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I.
Unde fttp erb it homo ? ius coticepiio cu lpa :

N aſci pm ia  : /^/^/ vita .: necejſe mori.
*0“ 'O*

2, k§d pyszny C złek .? ktorego poczęcie ieft: w i n i  : 
Rod kara : ży c ie  praca : ſmierd peWna godzina.

V U 7 Iekfza część ludzi wpadać zwy* 
*V kia w wielkie bardzo dwa biędy 

z których ieden icft nikczemna boia- 
^liwość: a drugi dumne zuchwalftwo. 
N iektórzy bywaią tak boiaźliwi z przy- 

H h h  ? rodzę-
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rodzenia, albo tez tak. zatrwożeni przeż
złośliwość drugich: ze niefpofobneml 
fi? być rozumieią żeby co przyzwoitego 
czynić lub powiedzieć mogli: Żywe wy
obrażenie niedołkonałości ſwoiey ſpra*̂  
wuie to, ze rozum y wolność fwoię po- 
daią, źe tak rzekę,na Kompromis, zupeł
ną tnoc daiąc każdemu do rządzenia 
N iem i. Ten gatunek ludzi łatwo ſię 
da namówić do chwalebnego działania 
gdy im doda ferca przyiacielſka rada 
która ieft nayłkutecznieyfzym na tako
wą niemoc lekarftwem. Insi przeci
wnie tak wielkiego fą o fobie rozumie
nia, że dumności ſwoiey założyć nie u- 
mieią granic, ciefzą fię niezmiernie z 
tego wfzyftldego co czynią lub mówią: 
dziwnie kontenci fą z ſwoiego rozumu, 
talentów, urody, ohyczaiow, zamysłów, 
dylkurſow, y wfzsftkich poftępkow. Są 
to prawdziwi Narcyfsowie, pełni famo- 
chiufcftwa, a lepiey mówiąc fą to Ro
dzice głupi w miarę ſz etności fwych 
dzieci. Ten rodzay Szumnomyslnycli 
y chełpliwie popifuiących fię białkiem

ſwoich
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ſwoich piórek P awio w, mo:m zchriem  
poniechał! y dumy, g d y ly  fobie cz^ſlo 
zadawał te trzy krótkie ry tam a; czym 
byP czym iejt ? y czym będzie ? Czym ty l i  
gdy ieszcze nie ży ł.  Czym icjl ? ^ay 
teraz żyie. Czym będzie? gdy przetkanie 
żyć. Był niczym, iejl nic nad wfzy- 
Jkkich. Będzie rowno pokryty ziemiąiak 
wfzyfcy.

U .

Cerſate diu ąuidferre recuſettr, quidvdeunr humeri,
łiorat.

Rzecz to ieſk całemu Światu iawna 
y żaantm u z Rozu mnych l u d z i  nie wą
tpliwa,?^ nie włzyſcy iefkeśn.y ſpofobni 
do wfzyfkkiego, nie kaidy człowiek 
ſpoſobny ielk do każdego urzpdti, iako 
też nie każdy dowcip do każdey umie- 
if tn o śc i , przynaymniey żeby ii? mogt 
w niey zalecić: Trzeba Jię tedy poznaw aj  
tia Jobie z  początku ; mawiał Ch to a p o -  
tym obierać, do czego fię kto J p c Job rym uro• 
dził. Jeżeli zaś uchybia fi? w tym wy- 
tworności,nie omylnie popaame (ie wie- 

H ń h 2  le
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le błędów. Doznali tego y doznaią ći 
wſzyſcy, którzy nie rachuiąc fig ſami z 
ſob§ porwali fig do tego, co iuż nie raz 
dało im poczuć, że fig nie do tego uro
dzili. Jak wielu ludzi przymuſzaią do- ' 
wcip ſwoy do tego y owego urzędu, 
albo naciągaią Urząd do ſwego dowci*- 
pu , a co4 z tego ulitowania w pożytku ? 
o to  iedno wielkie AT/c, a iu ź  to naywię- 
cey Z a t, że fig nie poznali na fobie. 
Pilnowałby nie iedcn Goſpodarftwa z 
pożytkiem, który czas trawi prożno na 
ffużbie, piaftowaiby nie ieden godnie  ̂
Sędziowflsą powagę, który w ftanie zoł- 
nierlkim nigdy fig nie będzie mógł do- 

\ jb r z e  popiſać: nie zważyło fię tego, prze
to tez wftręt fię czuie od powinności Sta
nu gwałtem włożonego na fiebie: Przy* 
naglony talent zwyczaynie zawfze głoA 
wę fuszy , zawfze ma przeciwne fobie 
wiatry y gwiazdy , y ieieli kiedy roz- 
wije żagle, pewne go czeka nieſzczęście, t 
iako tego po wfzyftkie czafy dofwiadcza- 
my na każdym nierozważnie biorącym 
fię do tego,do czego nie ieft ſpofobnym l

Trzeba
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Trzeba więc zawſze zaczynać od moc
nego uważenia y roztrząśnienia ſwoiey 
ſpoſobności, a dopiero chwytać fię rze
czy która nam ieft przyzwoita. Czło
wiek na ten czas może używać ſzczęścia 
przyzwoitego, gdy fięobaczy że ftanął w 
Twoich granicach. Nie należy Soyce 
ſpi ewać z Łabędziami: tak też ani rozu
mowi na przykład ſpoſobnem u do prawa, 
w zoinierſkiey zatopić fię profelſyi. Ani 
Sercu odważnemu y nie drżącemu na 
dobycie oręża, uciekać na pufzcze: ani 
Dowcipowi, któryby umiał dobrze rzą
dzić Panftwem, z Muzami czas trawić na 
Parnaffie: bo to  ieft wyftąpić z granic 
Twoich. ' *

III.
Kro przez zielone patrzy okulary,
W ſzy f tk o  co widzi,zielonym być ſądzi. - 
U  niego zaiąc zielony nie ſzary  
Kto z a im nie trzyma, w ed łu g  niego błądzi. 
Lecz ta zieloność ieg o  przywidziana,
Znaczy że g łow a g łów ka Kapuściana.

Nic tak nie ieft przeſzkodą do zdro-* 
tyego ſądzenia o rzeczach iako uprze
dzenie umyftu czyli Prewencya. Czło^

wiek
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w iekm aiący  tak omamiony umysł, po
dobny ieft co chorego w wielkiey będą
cego gorączce,który nie może debrze lą
dzie o ſmakaclagdyź wlzyibko co pożywi, 
zda mu łię być bez wfzelkiego ſmaku. 'bo i 
famo właśnie dzieie fi? z uprzedzonego 
umyftu Człowiekiem : Nayglown ey-
ſze racye nie niaią ryle nto< y d > prz - 
konania , ani nlyżyczliwfi PrzyLcieie 
ſkutecznych perfwazyi do złamania upo
ru Jego. Niech fobie na przykład uroi 
kto w głowie; że ten ktorego on miaiza 
przyiaciela, uwziął łię aby rru .o  nie- 
przyiacie ſkn zaſzSiodzibchoćby ten o tym 
y nie myśl i i , każdy iednak iego krok 
podeyrzanym, każde flowko urazą febr 
teiną zdawać fi?będzie nabitey prewen* 
cyarni głowie. Fundament y właściwa 
racya dla ktorey częftokroć u wodzien y 
Jię prewencyą: ieft to t o , że nie prze
nikamy gruntu nalzego widzi miſrę. Fier- 
•wfza tedy ufilność chcącego dobrze o 
rzeczach fądzić powinna b y ć ,  aby nic 
nie wpuszczać do ferca czegoby wprzód 
nie wyesaminowat ro z u m , czyli

tak
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’takieft,iako fi nam zaaie: Ani wprzód 
ładzić że tak tcfi albo nie, ażby łi? rozez
nało, co ieft iftotnego y rzetelnego od 
pożarnego, Człow ek któremu nie zby^ 
Wi na tym rozſądku y krytyce dwóch 
przymiota  h bardzo rzadkich: łatwo 
przenika y rozfądnie u łiebie wazy każdą 
rzecz którą przed fi? bierze. Jeft to  
A rg u s , który wſzyftko uważa: y Oftro-
Widz, który wſzyftko przenika: Jakou- 
W iżny próbnie zaraz gruntu, iako obiaś- 
niony roztrząſa powoli głębokość: iako 
rozſadny miarkuie ſpra wiedli wie cafą ob- 
ſzernosć, iako nie omamiony żadną paſ- 
fyą K -y .yk,decyduie bezprewencyi o rze
czach Prożno ufiłuie ukryć fi? przed 
him łza''bierz y daremnie fłowo iedno 
povvieizhne chce fi? zaftonić plafzczy- 
k e n  poważnego milczenia: ponieważ 
W krótkim czafie obie te rzeczy łatwo 
dad/.ą fi? poznać .* łatwo b?dą roztrzą- 
śnione y oſądzone. Przeciwnie pre— 
Vencyą u wiedziony Człowiek n ie ſądzi 
o rzeczach, tylko iak ten, który przez 
ſzkło koloryzowane patrzy.
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IV.

M ixtaque cum veris ęaffim commetita, vagm tur.
Ovidius.

N ic  fig bardziey nie ſprzeciw ia miłości bliz'nie- 
go, nic bardziey pokoiu (połeczności ludzkiey nio  
w zruſza iako relacye fa łlzy w e  lu b  praw dziw e  
krore ieden drugiemu o innych  czyn i , te żaraźaig 
u m yfly , jgtrzg ierca, utrzymuig niechęci a p rzy czy -  
niaig nienaw iści, Czgfto fig to trafia w ſp o łeczn e-  
ści lu d zk iey , źe fig nic ma d oſyc ſm iaiości aby fta- 
ngc przy (tronie gdzie ieft ftuizność y  Sprawiedli
w ość, ſzarpig czaſem  n ie litośc iw ie  ftawg bliźniego* 
nikt. fig iednak n ieodw aźy,żeby fig temu ſp rzeciw ił,. 
w ig cey  fig ma w zg lgd u  na tego który m ow i , n i-  
źli na obrong poczciw ego C złow iek a, ktorego n ie
godziw ie czernig. N ie  tylko nikt nie w ytk n ie  ob- 
m awiaigcemu k rzyw d y , ktorg czyn i obm ow ionym  
oſobom , a le ie ſz cze  nie ieden potakuie mu bgdź to  
z boiazni bgdź z złości, m nieyſza o to , zawſze to  
iednak ź le , bo to ieft pew na, źe m nieyby b y ło  ob- 
m ow cow  gd yb y  m niey b y ło  (łuchaczow. Z daie  
m if ig ź e  do zaltaw ienia fig o Iław ę cudzg przeciw  
obm owcom , nie trzebaby nam wigcey (zukać pobu
dek, ty lk o  uwazyc iź m y radzibyśm y abyśm y prze
ciw  obm ow niczym  igzykom  m ieli zawſze obroficow  
(ław y naſzey, to famo w yperſw adow ać b y  nam po
w inno, ż e t e ź y m y  mamy b y ć  obrońcami cudzey*


